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0D REDAKCYŁ 


Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 
prenumeraty oprócz utrudnień dla 
administracyi, pociąga za sobą nadto 
niemożność obliczenia nakładu pisma, 
przez co wszystkim zgłaszającym się 
później odmawiać musimy wysyłania 
„Tygodnika — upraszamy Szanow- 
nych Abonentów o wczesne wnosze- 
nie prenumeraty na rok przyszły. 

Prenumerata wynosi: 
W Warszawie, kwartalnie rs. |. 


Z przesyłką pocztową: 


kwartalnie rs. 1 kop. 25. 
półrocznie rs. 2 kop. 50. 
rocznie Tra. 0, 


Adres: „Tygodnik Mód i Powieści” 
w Warszawie, Chmielna Nr 26. 
— NZS 

Upraszamy Szanownych Prenume- 
ratorów o nadsyłanie kartki adreso- 
wej z opaski przy odnawianiu prenu- 
meraty, jak również przy wszelkich 
reklamacyach. 

Do numeru dzisiejszego dołączamy 
Listy zwrotne. 


Gamaston. 


FRAGMENT Z ŻYCIA. 


(Ciąg dalszy). 


Wyjeżdżałem z Nicei przez trzy dni, i wyje- 
chać nie mogłem, nakoniec zdobyłem całą siłę 
woli i wyjechałem do Brehat; ani matka, ani 
droga Janinka nie uspokoiły mego żalu i tęskno- 
ty za Magdaleną, jej obraz ciągle miałem przed 
oczyma. 

Wróciłem do Afryki, ale i tam ani obowiązki, 
ani polowanie nie zacierały tęsknoty, cała moja 


myśl i dusza były skierowane do niej; zasypia- 


łem i budziłem się z jej imieniem na ustach, 
a jej głos bezustannie szeptał mi słodkie wspom- 
nienia. Czas wlókł się żółwim krokiem — by- 
łem tak zdenerwowanym, doktór, przyjaciel, za- 
czął się obawiać o mnie; czułem, że kocham 
Magdalenę całą potęgą mego serca, duszy, rozu- 
mu, sj dym moim nerwem. Postanowiłem wyjść 
z wojsie i jechać do niej. Podałem prośbę 
o dymi.y4, czekałem długo; minister wojny, jak 
panu mówiłem, przyjaciel ojca, nie dał odpowie- 
dzi, ale mię wezwał do siebie. 

Pojechałem do Paryża, minister namawiał mię, 
żebym nie rzucał karyery wojskowej, propono- 
wał przeniesienie mię do Francyi, wreszcie do- 
stałem tymczasem urlop na jedenaście mie- 
sięcy. 

Baronowej nie zastałem w Paryżu, gdyż był 
to Lipiec. Dowiadywałem się o markizę, ale 
nie pewnego nie mogłem się dowiedzieć, poje- 


` chałem więc do Vichy, odszukałem baronowę 


i dowiedziałem się, że Magdalena bawi na wy- 
spie Jersey. Dobrze się złożyło, Jersey leży nie 
daleko naszego Brehat. Baronowa obiecała wkrót- 
ce przyjechać również na wyspę. 

Byłem jak w gorączce, pojechałem do domu; 
matka niezmiernie ucieszyła się, Janinka urosła 
i wesołym szczebiotem napełniała pałac, ale ja 
nie mogłem znaleźć sobie miejsea i na trzeci 
dzień byłem już na Jersey. We dwie godziny 
po przybyciu, idąc do Magdaleny spotkałem ją, 
wyciągnęła do mnie ździwiona obie ręce i ura- 
dowana serdecznie witała. 

Tegoż wieczora, siedząc na ławce nad morzem 
wyznałem jej moją głęboką, wielką miłość, po- 
wiedziałem jak jej głos oczarował mię, jak cier- 
piałem i tęskniłem przez te pięć miesięcy rozłą- 
czenia. Ona wzruszona słuchała — a podawszy 
mi swoje rączyny, mówiła: 

— 1 ja pana pokochałam w pierwszych dniach 
naszego pobytu w Nicei, ale nie umiałam zdać 
sobie z tego sprawy, wiedziałam, że się panu 
podobam, ale nie sądziłam, że mię kochasz. 
Przez te pięć miesięcy nie schodziłeś mi z myśli, 
tęskniłam i oczekiwałam czegoś... a dziś, kiedyś- 
my się spotkali, serce zaczęło mi bić tak gwał- 
townie, że zdawało mi się, że umrę z radosnego 
wrażenia. Kocham cię, może więcej jak ty mię 
kcchasz. 

Od tej chwili zaczęły się dni szczęścia i rado- 
ści, odmłodniałem, odżyłem, słuchając głosu Ma- 
gdaleny i pieszcząc się jej widokiem. Zacząłem 
żyć nowem, nieznanem mi dotąd życiem. Posta- 
nowiliśmy zacząć kroki rozwodowe, a uzyskawszy 
rozwód połączyć się na zawsze; tymczasem spę- 
dzaliśmy dni szczęścia. 

Codziennie woziłem ją łódką pod żaglem, 
a nieraz bywał tak silny wiatr i fala, że nas 
podrzucało na kilka metrów; ona nigdy się nie 
bała; uśmiechnięta przytulała swą główkę do me- 
go ramienia i pytała? 

— Kochasz? 

— (Całą duszą — odpowiadałem, —czy lękasz 
się fali? 
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— Nie, przy tobie niczego się nie boję. Ty 
jesteś dla mnie życie i siła, z tobą wszędzie je- 
stem bezpieczna! 

Podczas pobytu na Jersey byłem kilka razy 
w domu i opowiedziałem drogiej matce całą mo- 
ją sprawę miłosną — ucieszyła się bardzo i pra- 
- gnęła poznać Magdalenę. 

Jak tylko baronowa przyjechała do Jersey, 
sprowadziłem siostrę i w kilka dni wszyscy po- 
jechaliśmy do nas do Brehat. Magdalena nad- 
zwyczaj podobała się matce, a Janinka od razu 
przylgnęła do niej. Wesoło i gwarno było w Bre- 
hat; wkrótce przyjechał szwagier, bardzo wesoły 
i pięknie śpiewający i bawiliśmy się wybornie, 
Magdalena grała doskonale na fortepianie, więc 
wieczorami często urządzaliśmy koncerty do- 
mowe. 

Codziennie rano jeździłem z Magdaleną łodzią, 
inne panie rzadko dotrzymywały nam placu; spa- 
ły długo i bały się trochę większych fal. Raz 
złapała nas straszna burza, położenie było bar- 
dzo groźne, porozumiewaliśmy się z moim Pio- 
trem, wprawnym marynarzem, trwożnym wzro- 
"kiem. Objąłem lewą ręką Magdalenę, która 


przytulona do mnie nie okazywała żadnej 
trwogi. 
— Czy nie boisz się najdroższa — pytałem? 
— Wszak wiesz — odrzekła, podnosząc na 
mnie oczy, — że przy tobie nigdy niczego się 
nie boję! 


Nadstawiła czoło do pocałowania. 

Z wielkim wysiłkiem przybyliśmy do langue de 
chat, Poszliśmy do domu pokazać się zaniepo- 
kojonej rodzinie i zmienić przemokniętą odzież; 
ale wróciliśmy na taras i usiedli na ławee, po- 
dziwiać rozszalałe żywioły wody i powietrza. 

Siedzieliśmy ręka w ręku, a słowa miłości 
bezustannym potokiem płynęły z ust naszych. 

— Tyś jest jedyny — śpiewała swą melodyjną 
mową, — którego pokochałam pierwszą miłością, 
takie uczucie było mi dotąd nieznane. Przysię- 
gam ci, że tylko ciebie, ciebie jedynego kocham 
i zawsze kochać będę. 

Stary powtórzył to z taką siłą i ogniem, że 
aż przechyliłem się, aby widzieć jego twarz i ge- 
stykulacyę; potem zamilkł, oparł głowę na ręku. 
Po chwili wypił pół kieliszka wina i dalej mó- 
wił: 

Magdalena zawładnęła mną zupełnie, była dla 
mnie bożyszczem, które fanatycznie czciłem; jej 
jedno słowo, jej słodkie spojrzenie rozbrajały 
mój najzaciętszy gniew, wzruszenie, wierzyłeia 
w nią jak w Boga, a na jej jedno skinienie od- 
dałbym bez namysłu życie. 

Wkrótce pojechaliśmy z nią i baronową do 
Paryża i tam powierzyli sprawę rozwodową jed- 
nemu z najlepszych adwokatów, i w towarzystwie 
męża baronowej udaliśmy się w podróż. 

Podróżowaliśmy sześć miesięcy, byliśmy w Szwaj- 
caryi, Wenecyi, Rzymie, Neapolu i Florencji. 
Nie będę panu opisywać tej poezyi, upojeń i za- 
chwytu, byliśmy ciągle na wyżynach miłości bez 
granic, widziałem jak mię Magdalena kocha, by- 
łem nie tylko szczęśliwy, ale i dumny, a ta jej 
wiara we mnie, w moję siłę, rzucała mię pod jej 
nogi! 

Wieść o ciężkiej chorobie matki wywołała mię 
z Florencyi. Magdalena nie chciała zostać, po- 
jechaliśmy razem do Brehat. W przejeździe 
przez Paryż widzieliśmy adwokata, który naresz- 
cie odnalazł miejsce zamieszkania markiza; był 
w Stokholmie, gdzie jakaś Włoszka tańczyła. 
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Wróciwszy do Brehat, zastaliśmy matkę po 
ataku paralitycznym, Magdalena pielęgnowała ją 
z cierpliwością i troskliwością szarytki, a matka 
powróciła do zupełnej władzy i zdrowia. Było 
to na początku Marca 1870 roku. Matka po- 
kochała Magdalenę, pieściła ją i nie pozwoliła 
odjechać, Janinka przyzwyczaiła się do niej, 
a i ona kochała ją i va wyścigi z babcią pie- 
ściły dzieciaka. Żyliśmy szczęśliwi polując, jeż- 
dżąc konno lub łodzią i wszyscy oczekiwaliśmy 
chwili, kiedy Magdalena uzyska rozwód. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRACA KOBIET. 


Gałęzie pomocnicze gospodarstwa wiejskiego. 
(Dokończenie.) 


Faktem jest, że jedną z przyczyn dzisiejszej 
niemocy wielu gospodarstw dużych stał się 
brak źródeł pomocniczych dochodu. Obliczono 
w zasadzie przychód cały na kilku głównych ar- 
tykułach produkcyi, a przesilenie ekonomiczne obni- 
żyło ceny tej właśnie części wytwórczości rolnej. 
I naturalnie stało się tak, że majątek, który 
ufundował swój był wyłącznie na produkcyi ziar- 
na i spirytusu, a nie posiadał środków pomocni- 
czych takich, jak chmiel, sadownictwo, pszczol- 
nictwo, rybołówstwo i przetwory nabiału — że 
majątek taki postradał naraz całą swoją siłę ży- 
wotną. Arterye główne wysychały, a z pobocz- 
nych nie napływało nic. 

Ztąd tyle katastrof — tyle upadków i znisz- 
czeń, których świadkami byliśmy w ciągu kilku 
ostatnich dziesiątków lat. 

Bezstronność zmusza nas przyznać, że wina 
spada tu w znacznej części na kobietę. Te ga- 
łęzie pomocnicze, to z natury samej rzeczy, dział 
pracy kobiecej. Tam, gdzie one leżały odłogiem, 
albo poszły w zaniedbanie, tam winowajczynią 
była niewątpliwie kobieta. Albo nie umiała ich 
wytworzyć, albo zaniedbała już istniejące. 

Jeżeli dla własności większej tak zgubnym 
w następstwach okazał się ów niedostatek źródeł 
pomocniczych dochodu, to jako pewnik przyjąć 
należy, że gospodarstwa małe zupełnie się bez 
nich obejść nie mogą, a nawet, że w nich jedy- 
nie leży źródło pomyślności wszystkich folwarcz- 
ków, kolonij i osad, stanowiących własność jedno- 
stek intelligentnych. Należy się dobrze przejąć 
tą prawdą, że tam, gdzie przemyślność ciemnego 
ludu naszego z trudnością zdobywa się -. Sam 
syćuczynienie najgrubszym zaledwie potrzebom— 
że z tego samego obszaru, byleby on stanowił 
własność samą w sobie, praca intelligentnego 
człowieka wydobyć może niemarzone źródła przy- 
chodów. , 

Przemysł fabryczny wzrasta, miast kilka pod- 
nosi się bardzo szybko, potrzeby ludzkie mnożą 
się, ale odpowiednia wytwórczość miejscowego 
rolnictwa nie podnosi się równomiernie, i mnóst- 
wo artykułów, które powinniśmy produkować na 
miejscu, sprowadzamy z zagranicy — inne dla 
rzadkości swojej dostępnymi są dła wyższej tyl- 
ko zamożności, a w dodatku mogąc się zdobyć 
na napój swojski a higieniczny i rozpowszechnić 


jego życie, zaniedbaliśmy zupełnie tę gałęź ` 
przemysłu nie wiedzieć dlaczego, i pozwoliliśmy 
zagnieździć się trunkowi obcemu, pośledniejszych 
własności. Mówiąc innemi słowy: zaniedbaliśmy 
pszczolsictwo, wszelka bardziej wyszukana ogro- 
dowizna jest u nas dla średniej zamożności pra- 
wie niedostępna, cena mleka pozbawia zupelnie 
tego niezbędnego środka odżywczego dziecko ro- 
„dziców ubogich w mieście, a owocu nie produku- 
jemy nawet dziesiątej części tego, cośmy produ- 
kować powinni. Owoc dostępny za granicą dla 
żebraka nawet, u nas jest dotąd jeszcze artyku- 
łem zbytku. 

To wszystko razem wzięte mówi o konieczno- 
ści rozdrabniania się własności wielkiej, to wszyst- 
ko przypomina o szerokiej przyszłości, jaka się 
przed umiejętną pracą na małych przestrzeniach 
otwiera, to wszystko woła o siły młode do tego 
pola pracy, nietylko nie wykluczając kobiety od 
udziału w tym trudzie, ale przeciwnie wskazując 
jej dotykalnie, że tu na nią oczekuje sowite wy- 
nagrodzenie materyalne, i zadowolenia, innej na- 
tury, na które nigdzie indziej liczyć nie będzie 
mogła. Nie trzeba marzyć o niebieskich migda- 
łach, ale rachować się z rzeczywistością. Policz- 
my dobrze kominy naszych fabryk, porachujmy 
gdzie prawdziwe nasze tłumy i rojowiska, a naj- 
lepiej przekonamy się z tego rachunku, gdzie jest 
u nas istotne pole do pracy społecznej, 

Jużciż nikt nie przypuszcza, żebyśmy wycią- 
gali z miast kobietę bez szczególnych indywidual- 
nych skłonności i uzdolnień, i ukazywali jej pra- 
cę rolną, jako pożyteczną dla niej i dla tych, co 
ją w przyszłości otaczać mają. 

Toby się nie przydało na nic zupełnie, bo to 
jest tego rodzaju trud, który należy przede- 
wszystkiem umiłować, do którego trzeba wzros- 
nąć, do którego skłonność przynosi się chyba we 
krwi, bo i w to uwierzyć przychodzi, gdy się 
zblizka tym sprawom w życiu przypatrzymy bli- 
żej. Nie radzimy zabierać się do tego zadania 
kobiecie młodej, która w jakimś dopiero dwu- 
dziestym roku swojego życia, ma się w szkole 
ogrodniczej dowiadywać, w jaki sposób wzrasta 
roślina— która potrzebuje się tam dopiero uczyć, 
aby odróżniła chwast od wschodzącego warzywa— 
której jednem słowem życie miejskie uczyło do- 
tąd na każdym kroku bagatelizowania tego za- 
chodu całego. O kastach egipskich nie myślimy 
wcale, ale wyznajemy otwarcie, że córki przemy- 
słowea, rzemieślnika, fabrykanta, kupca—nie bie- 
rzemy w tych sprawach w rachunek żaden, 
a gdyby nam kto o jakichś w tym rodzaju 
chciał mówić szczęśliwych wyjątkach, to przykla- 
snąwszy ich intencyom z całego serca, będziemy 
wiedzieli na pewno, jaką drogą przyszły one do 
postanowień swoich. 

Będą to w każdym razie wyjątki tylko. Na- 
tomiast kobieta urodzona na wsi, oswojona z tym 
działem pracy, żywiąca dla niej szacunek nale- 
żyty, znająca lud, jego potrzeby i język, jakim 
się do niego przemawia, jeśli tylko zamarzy 
o pracy samodzielnej, nie powinna jej szukać 
w mieście, ale w miarę środków swoich postara- 
wszy się o wiadomości niezbędne, pozostać tam, 
gdzie jej praca najużyteczniejszą okazać się 
może. 

Nie należy na ten temat pozwalać sobie rojeń 
o arkadyjskiej szczęśliwości jakiejś, ale bez sie- 
lankowych mrzonek można przy dobrym rachun- 
ku dojść do wniosku, że kilkowłókowy folwar- 
czek z odpowiednio urządzonym sadem owoco- 
wym i warzywnym, z produkcyą nabiału i hodo- 


Ne 49 


TYGODNIK MOD I POWIESCI. 


387 


wlą drobiu, z racyonalnie prowadzoną pasieką, 
jest to bardzo solidny warsztat pracy, dla które- 
go nie należy żałować zachodu i nakładu, i że 
w tym a nie innym duchu dopełniać się winno 
owo wielce pożądane rozdrabnianie własności 
wielkiej i to wczesne obmyślanie działów familij- 
nych o którem mówimy ciągle. 

Mamy sobie za obowiązek jak najdobitniej 
podkreślić ten wyraz wczesne, bo nie pojmujemy 
bynajmniej kobiety naszej cywilizacyi, karczują- 
cej jakieś przestrzenie z wytrwałą zawziętością 
amerykańskiego trapera, ale natomiast rozumie- 
my zupełnie istotę dojrzałą umysłowo, miłującą 
spokój, pracę i niezależność, którą troskliwe prze- 
widywanie rozumnych rodziców takim warszta- 
tem pracy na życie uposażało. Potrzebuje ona 
tutaj odwagi i samodzielności — z pewnością po- 
trzebuje, ale w każdym razie ani tyle odwagi, 
wiele wymaga rzucenie się na obczyznie w wir 
akademickiego życia, ani takiej dozy samodziel- 
nej przedsiębiorczości, jaka jest niezbędną do wy- 
walezania sobie egzystencyi wśród tłumów miej- 
skich, między którymi naprawdę cokolwiek cia- 
sno za dni naszych robić się zaczyna. 

Nawoływano u nas przez długi czas do sto- 
warzyszeń i spółek rolniczych, ale ci, którzy 
w tej sprawie głos zabierali, nie zdawali się poj- 
mować, że do takiej współki z minusami hipo- 
tecznymi i rozstrojonym aparatem gospodarczym 
przystępować nie można, że tu jeśli ma być ja- 
kaś względna solidarność dopuszczalną, musi ona 
powstać na gruncie, pod taką formę stowarzy- 
szenia zupełnie oczyszczonym — niezawisłym, 
a przedewszystkiem zawiązywać się winna odno- 
śnie do pojedyńczych działów produkcyi rolnej. 
Dlatego nie marząc o wielkich syndykatach rol- 
nych, można jednak wystawić sobie stowarzysze- 
nie właścicieli małych, którzy się zjednoczą 
w współkę nabiałową —takąż dla zbytu owoców 
i ich przetworów — podobną zupełnie współkę 
pszezolarzy, a tej ostatniej nigdy dosyć właści- 
cielom drobnych realności ziemskich przypomi- 
nać zdaniem naszem nie można. Energia, wy- 
trwanie i znajomość rzeczy, stworzyć mogą 
w tych warunkach dziwy istotne, bo o wielkich 
nakładach mowy tu być nie powinno. Ciągła 
pamięć o tem, czego potrzebuje ta niezmordowa- 
na pracowniczka, o której tak zabył rolnik dzi- 
siejszy, z lichwą wynagrodzona będzie w niedłu- 
gim stosunkowo czasie. 

Sadzenie drzew takich jak wierzba, akacya 
i lipa nie może być uważanem za staranie wy- 
jątkowo podjęte dla pszczół, bo wierzba na opał 
i jako cień, akacya jako drzewo materyałowe, 
każdemu wielkiemu i małemu gospodarstwu bez- 
względnie są potrzebne, a to, że przytem jesz- 
cze korzystają z nich i pszczoły także, jest to 
już zyskiem zupełnie dodatkowym. Nie dla 
pszczół także specyalnie sieje rolnik swoje koni- 
czyny czerwone, a zwłaszcza białe, swoją grykę 
i łubiny żółte, a przecież z tego wszystkiego gro- 
madzi się owo bogactwo, którego pominięcie jest 
niewybaczalnem marnotrawstwem w obecnych 
zwłaszcza warunkach. 

To samo da się powiedzieć o ogrodnictwie. 
Ogród dający korzyści może być tak dobrze za- 
łożony przy wielkich nakładach, jak przy pomocy 
małego bardzo wydatku pieniężnego, jeśli do nie- 
go zechcemy dodać możliwą znajomość rzeczy 
i dużo zamiłowania połączonego z wytrwałością. 
To samo co osiągniemy przez jednorazowe spro- 
wadzenie wielkiej ilości kosztownych szczepów 
z warszawskich ogrodów, osiągnąć nam wolno 


przez zaprowadzenie szkółki własnej, z tem jesz- 
cze nadmienieniem, że system ostatni ma za so- 
bą wszelkie technicznej natury kore*yści, przed 
pierwszym, we względzie chociażby aklimatyzacyi 
rośliny w gruncie miejscowym i w warunkach lo- 
kalnych. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, owocu mamy mało— 
bardzo mało w naszym kraju. Są miejscowości, 
gdzie owoc może być pozbytym za gotowe pie- 
niądze prosto z drzewa — są inne odleglejsze okoli- 
ce, w których do fabrykacyi przetworów uciekać 
się potrzeba, ale tu i tam korzyści są wielkie— 
niezaprzeczone, i tylko gnuśne lenistwo cofać się 
przed niemi, a zupełna nieświadomość ignorować 
je może. 

Otóż w tem właśnie rzecz, że gnuśności takiej 
w kobiecie, która mówi o pracy, nie chcemy przy- 
puszczać zupełnie, a co do ignorancji, to i ta nie 
jest do wytłómaczenia dzisiaj, gdy dla ułatwie- 
nia kobiecie możliwości zdobycia sobie fachowe- 
go w tym kierunku wykształcenia, jest do rozpo- 
rządzenia bogata dosyć literatura i piśmiennictwo 
peryodyczne specyalne, gdy nadto robić zaczynają 
ludzie dobrej woli wszelkie inne wysiłki możliwe, 

Czy u zajmującej stanowisko posiadaczki więk- 
szej własności ziemskiej, czy u tej, która jako 
wspólniczka czynna brać winna na barki swoje 
dział gałęzi pomocniczych w gospodarstwie rol- 
nem, czy u właścicielki małej realności, gdy ją 
okoliczności do tego powołają, dopomina się 
o dołożenie ręki ta niewyczerpana nigdy, a tak 
długo zaniedbywana skarbnica głównego krajo- 
wego bogactwa. 

Streszczając to wszystko, cośmy powiedzieli wy- 
żej, obecne aspiracye kobiety — aspiracye samo- 
dzielności i pracy pożytecznej znaleźć mogą sze- 
rokie pole w rolnictwie. Kobieta może, powin- 
na, kobieta ma obowiązek powetowania swoich 
błędów, zaniedbań i lekceważenia tego działu 
pracy, a jak na początek to przedewszystkiem 
zwalczenia wielu uprzedzeń, które umysły płytkie 
i powierzchowne na niekorzyść pracy rolnej zdo- 
łały przez długi szereg lat wszczepić warstwom 
inteligencyi naszej. Nie wiedzieć na jakim fun- 
damencie ugruntowało się mniemanie, że to 
wszystko jest w stosunku do reszty pracy ludz- 
kiej czemś pośledniejszem — niższem, że czło- 
wiek oddany temu trudowi siłą konieczności sa- 
mej pleśnieje, staje się obcym potrzebom narzu- 
conym przez cywilizacyą, i Bóg wie nie co tam 
jeszcze w tym rodzaju. 


Są to brednie bezpodstawne i pozbawione logi- 
ki, którym praktyka życia przeczy bardzo wymo- 
wnie. Przy dzisiejszym ruchu piśmiennictwa, 
obcym postępowi myśli ludzkiej nie potrzebuje 
człowiek pozostawać nigdzie, byle tylko miał 
szczere chęci oświecania się, a czy są nadto 
przewagi pewne, które daje obcowanie z przyro- 
dą, nad płyciutkiem, szczebiotliwem i beztreści- 
wem często życiem miejskiem, o tem nie jedno 
powiedziećby się dało. 

Pozostaje nam jeszcze poruszyć ostatni punkt 
założenia, jaki zrobiliśmy sobie w tej pogadance 
naszej. Idzie o te kobiety, które kształcąc się 
w ogrodnictwie, pszczolnictwie i jedwabnictwie, 
mają na widoku poszukiwanie dla siebie kawał- 
ka chleba po zdobyciu tych wiadomości, 

Jest to niewątpliwie nowość w naszych stosun- 
kach, ale niekoniecznie idzie zatem, aby złem, 
czy niepożytecznem być miało coś z tej jedynie 
racyi, że jest na pewnym gruncie dotąd nieby wa- 
łem. 


Byle kobieta wzięła te swoje specyalności na 
seryo, byle nie dała sobie wmówić, że dla niej 
okres pracy przygotowawczej potrzebuje być 
krótszym niż dla mężczyzny, i byle nie pozwoliła 
się o tem przekonać, że powierzchownem musi 
być z natury rzeczy wykwalifikowanie się w tych 
trzech naraz gałęziach pomocniczych gospodar- 
stwa rolnego — uzdolnienie da jej z pewnością 
w przyszłości byt zadawalniajacy. 

Średnia, a może niżej niż średnia, zamożność 
naszego rolnika nie pozwala na utrzymywanie 
osobnego pracownika do każdej z tych gałęzi, 
i źle robią ci wszyscy, którzy przeciwne mnie- 
mania upowszechniają, posługując się argumen- 
tem, jakoby każda z tych specyalności wymaga- 
ła osobnego uzdolnienia na długiej przygotowaw- 
czej pracy opartego. Nie ma się co rachować 
z takiemi opiniami, bo temu doświadczenie za- 
przecza wprost. (Co się zaś tyczy konkurencji, 
jaką na tej drodze spotka zawsze kobieta w męż- 
czyznie, odpowiemy krótko: 


Nie znamy przyczyn, dla których kobieta nie 
miałaby zostać równie dobrym ` ogrodnikiem 
i pszczolarzem, jak mężczyzna, ale natomiast zna- 
my wiele pobudek, które skłonić mogą właścicie- 
la ziemskiego do dania pierwszeństwa kobiecie 
uczciwej, znającej swój fach i oświeconej, przed 
mężczyzną ciemnym, wątpliwej moralności, albo 
trzeźwości zagadkowej. 


ADładysław Stezkiną. 


kre 


rE a RPA a 


KSIĘGA. 


Przeglądam zżółkłą księgę mojego żywota, 
Zabrakło jednej karty — karty pieśni! Blada, 
Jako stepowe widmo, którem wicher miota, 


Rozprysnęła się we mgieł toni, jak Najada. 


I niby gołąb biały i cichy, tęsknota 
Krąży nad mojem czołem i na usta siada, 
I strzaskanem skrzydełkiem żałośnie trzepota, 


I pękniętem gardziołkiem smutno śpiewa: biada: 


Cyrce! mnie dzieckiem pieśnią do snu kołysano, 
Ja się modliłem pieśnią, ja tą pieśnią łkałem, 


Ja, bluźniłem tą pieśnią, zbrukany czczym szałem, 


Słowami, wobec których piekieł ognie bledną! 
Cyrce! całą mą istność przyniosłem ci w wiano — 


Odebrałaś mi wszystko, Oddaj mi to jedno. 
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O Froeblowstwie. 


SŁÓW KILKA. 


(Dokończenie.) 


Powiedzą nam na to, że dziecko potrzeba roz- 
wijać wszechstronnie, że obok ; chęci wiedze- 
nia, obok zdolności tworzenia obrazów, posiada 
ono chęć działania, posiada odradzające się 
wciąż zasoby energii czynnej, które ku naj- 
większej korzyści jego zużytkować wypada. Do 
celu tego przedziwnie nadawać się mają różno- 
rodne, zalecane przez Froebla, a tak powszech- 
nie stosowane u nas, zajęcia ręczne: układania, 
wycinania, wypłatania, przeplatania, układania 
patyczkami, wyszywania, roboty z grochu i t. p. 

Obfity, szczególnie obfity zbiór takich robótek 
mogliśmy podziwiać na tegorocznej Wystawie Hy- 
gienicznej. 

Dostarczyły go nasze zakłady froeblowskie, 
i publiczność winna im za to szczere uznanie, 
bo jakkolwiek nie łatwo było doszukać się związ - 
ku pomiędzy pojęciem hygieny, a tą nawałą gra- 
cików brzydkich i bezużytecznych, to za to o ca- 
łem froeblowstwie naszem dawała ona świadec- 
two bardzo wymowne, i zmuszała niejako do za- 
stanowienia się nad kierunkiem, który od pew- 
nego czasu ogarnął niepódzielnie dziedzinę wy- 
chowania przedszkolnego. Bezwątpienia niejed- 
nemu ze zwiedzających wystawę, gdy znalazł się 
wobec tego działu, przyszło na myśl, o ile szczę- 
śliwszemi od wychowańców szkółek froeblowskich 
są dzieci wieśniaków naszych, nie zmuszane pod 
kierunkiem froeblanki do ślęczenia nad lepieniem 
przedmiotów, kwalifikujących się jedynie do wy- 
rzucenia za okno. Przed tomi dziećmi, nad któ- 
rych rozwojem nikt wprawdzie nie czuwa, ale 
których rozwoju nie krępuje w zamian żadna 
metoda, otwartą jest od pierwszego dnia życia 
wieczysta księga przyrody. Ona pojęcia ich roz- 
wija szybciej i normalniej, niż najwprawniejsza 
froeblówka. Zasoby energii, narastające wciąż 
siły zużywają one w ćwiczeniach fizycznych. Po- 
pędy ich do zajęć ręcznych znajdują ujście 
w odtwarzaniu przedmiotów codziennego otocze- 
nia. Ale odtwarzanie to nie odbywa się pod ża- 
dnym naciskiem zewnętrznym. 

Bez bodźców, bez pomocy, samodzielną pracą 
umysłów młodocianych dochodzą one do two- 
rzenia rzeczy daleko bardziej skomplikowanych, 
niż wszystkie figle froeblowskie. Od lalki z gał- 
ganków, od bałwana ze śniegu, przechodzą do fa- 
brykacyi przeróżnych wózków, młynków, wia- 
traczków, fujarki lab skrzypki lipowej. Tu isto- 
tnie wyrabia się pomysłowość, wynalazczość, ini- 
cyatywa, tu nauczyciel nie prowadzi za rękę, nie 
podsuwa pojęć, nie roaleniwia myśli. Tu wszyst- 
ko zdobywa się własną pracą, własnym trudem 
i wysiłkiem. Tak wygimnastykowany umysł z pe- 
wnością większą posiadać będzie sprężystość, ni- 
żeli prowadzony zwolna, ostrożnie po stopniach 
wyobrażeń, podtrzymywany nieustannie i dlatego 
spuszczający się na pomoc obcą, zwątlany syste: 
matycznem usuwaniem z przed niego wszelkich 
trudności. Dziecko wychodzące z rąk najumie- 
jętniejszej Froeblówki, to mały rutynista, nie 
umiejący na polu zabawy stawić ani jednego 
kroku samodzielnie, zdolny do postępowania tyl- 


ko wedle przyswojonego sobie szablonu. Pamięta 
on kombinacye klockowej mozajki, umie lepić 
grochy, lub przetykać zapałkami karty, ale na 
Jakikolwiek pomysł własny nie zdobywa się pra- 
wie nigdy. 

Dostarczyć dzieciom materyału do zajęć ręcz- 
nych, pozwolić im urabiać go podług woli i ocho- 
ty, a następnie umieć obserwować rezultaty tych 
prac, i z obserwacyi wyciągać wnioski ogólne, to 
zdaje się wszystko, czego od wychowawcy w tym 
wypadku domagać się należy. Dziecko o umyśle 
rozbudzonym już pierwej opowiadaniami i wido- 
kiem zjawisk przyrody będzie się starało przy 
pomocy dostarczonych mu materyałów odtworzyć 
obrazy widziane w wyobraźni, lub oglądane kie- 
dyś w rzeczywistości. A czy mu się to uda le- 
piej, czy gorzej, czy z cegieł zbuduje „pałac” 
lub z mchu liści i patyków założy „ogród”, zaw- 
sze to będzie uzewnętrznienie jakiejś idei, tkwią- 
cej w mózgu dzieciny, plastyczne oddanie obrazu, 
który myśl jej stworzyła, będzie to zawsze coś, 
na czem już do pewnego stopnia odciśnie się 
indywidualność dziecka, i z czego wychowca-psy - 
cholog potrafi wyciągnąć wskazówki co do dal 
szego sposobu traktowania tej budzącej się du- 
szy. Znaczenia tego, rozumie się, mozajki i ple- 
cionki froeblowskie mieć nigdy nie mogą. Są 
bowiem wszystkie podobne do siebie, wszystkie 
wykonane podług tych samych wzorów i nietylko 
pod kierunkiem, ale z przeważnym udziałem 
nauczycielki, 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad zajęciami ręcz- 
nemi, gdyż dział ten najgorliwiej uprawianym 
bywa przez nasze froeblówki; więcej daleko po 
święcają mu czasu dzieci nasze, niżeli grom t. z. 
ruchomym, a które właściwiej byłoby nazwać 
ruchliwomi. Gry te z wielu bardzo względów 
godne zalecenia, stanowią ulubioną zabawę dzieci. 
I w tym razie jednak wolelibyśmy, by pozosta- 
wiono im więcej swobody, więcej pola do inicya- 
tywy osobistej, niżeli na to metoda pozwala. 

Pielęgnowanie roślin i zwierząt zbliżające isto- 
tę ludzką do przyrody, zalecane tak często przez 
Froebla, znajduje u nas bardzo małe zastosowa- 
nie, zwłaszcza wśród dzieci miejskich. Na tym 
punkcie nie wahaliśmy się odstąpić od wskazó- 
wek słynnego pedagoga. 

Co do pogadanek, te jako traktujące zawsze 
o rzeczach, czasami podające szczegóły jakieś 
z życia zwierząt, ale nie wybiegające nigdy 
i z zasady w krainę fantazyi, nie mogą wpływać 
dodatnio na umysłowość dzieci naszych. 

Na tym punkcie zarówno jak na innych meto- 
da Froebla okazuje się dla nich nie wystarczają- 
cą. Stworzoną została, jak zaznaczyliśmy wyżej, 
dla innych ustrojów duchowych, dla umysłów 
cięższych, zdobywających pojęcie każde powoli 
i mozolnie, dla organizacyi obdarzonych mniejszą 
dozą wyobraźni, dla temperamentów flegmatycz- 
nych. Nie uwzględnia ona, a nawet lekceważy 
i pomija pierwszorzędne właściwości umysłów 
słowiańskich, i dlatego w rozwoju dzieci naszych 
stanowi czynnik częściej ujemny, niż dodatni. 

Są to uwagi ogólne, na których uzasadnienie 
brak nam miejsca. 


Zaznaczywszy niekorzystny podług nas wpływ. 


froeblowskiego systemu na stronę umysłową dzie- 
ci naszych, przejdźmy do uczuciowej i moralnej. 

Tu różnice charakteru narodowego są tak 
uderzające, że zbytecznem byłoby zasłaniać się 
powagą znakomitych pisarzy i publicystów. Wyż- 
szy stopień uczuciowości ludów słowiańskich, ich 
łatwa zapalność, skłonność do entuzyazmu, do 


uniesień znane są ogólnie, i niepodawane w wąt- 
pliwość. 

Jednostka należąca do tej rassy, zasad, prze- 
konań, kierowników moralnych nie zdobywa dro- 
gą rozumowania, ona dochodzi do nich drogą 
uczuć, one rodzą się w jej duszy i dojrzewają 
w chwilach potężnych szlachetnych uniesień. 

Czy Froebel tworząc swój system, przypuszczał 
istnienie chwil podobnych u dzieci, czy uczył jak 
korzystać z nich, aby pierwiastek boski ukryty 
w człowieku wydobyć na jaw? Z pewnością nie. 
Ona znał inną duszę dziecięcą, i dla innej ukła- 
dał swoje szablony. Gdyby mu przyszło mieć 
do czynienia z tą istotą subtelną, wrażliwą, 
o wyobrażni bogatej, o umyśle bystrym, ale nie 
skłonnym do pracy długiej i systematycznej, z tą 
małą istotką tajemniczą, a pełną powabu, która 
zowie się dzieckiem najmłodszego z plemion 
aryjskich, zadumałby się z pewnością zacny pe- 
dagog, i nie kazałby stosować do niej tej sa- 
mej metody, którą obmyślił dla praktycznych 
małych gospodyń, i niestrudzonych pracowników 
niemieckich. 

Cóż zpowodowało pedagogów naszych, że nie 
uwzględniając różnic ustroju moralnego i umy- 
słowego dzieci naszych i niemieckich —różnie, któ 
re przecież powinny były nasuwać się ich myśli, 
narzucili nam tak bezwzględnie metodę Froebla? 
Na pytanie to szukając odpowiedzi, zaczepić nam 
potrzeba o sferę ogólnospołecznych poglądów, 
które panowały u nas w chwili, gdy niemiecka 
metoda wychowania zaczynała znajdować u nas 
grunt. W czasie tym niezadowoleni z naszego 
charakteru narodowego, mieliśmy w pogardzie 
wszystko, co nazywa się uczuciowośeą, entuzyaz- 
mem, nierozsądną skłonnością altruistyczną, fan- 
tazyą wreszcie i marzycielstwem; chętnie bylibyś- 
my zapożyczyli u Niemców, charakteryzujących: 
rasę ich przymiotów: praktyczności, oszczędności, 
pracy wytrwałej, rozsądku i t. p. 

Metoda Fr. wydała nam się doskonałem ku 
temu narzędziem. Tłumiła wyobraźnię, którą. 
ogłoszono wówczas za wielką winowajczynię, nie 
rozwijała uczuć, uczyła pracy. Uwierzyliśmy sło- 
wom Fr.: „Dziecko bawiące się spokojnie, gor- 
liwie, wytrwale, będzie później takim samym gor- 
liwym, wytrwałym, spokojnym pracownikiem”. 
Takich pożądaliśmy—spokojnych, wytrwałych, nie 
żadnych „rozwichrzonych czortów”. Zapomnieli 
tylko wychowawcy społeczeństwa, że charakter 
narodowy wykrzywić można, ale przeistoczyć go 
nie sposób. I z pod systemu Froebla nie wyszli 
oto ani rozmarzeni szaleńcy, ani pracownicy wy- 
trwali, wyszły istoty bezbarwne, bez inicyatywy, 
bez pragnień, bez woli, i bez charakteru. 

Niesłusznem byłoby może winę tego smutnego 
zjawiska przypisywać w całości omawianej meto- 
dzie, to pewna, że zprowadzając dzieci nasze od 
pierwszych chwil życia z przyrodzonej im drogi 
rozwoju, przyczyniła się w znacznej części do za- 
tarcia w nich indywidualności, osłabienia energii 
myśli i czynu, a nadewszystko osłabienia po- 
czucia moralnego. 

Czas w każdym razie opuścić ten gościniec 
utarty już wprawdzie, a poszukać ścieżki własnej. 
Zbliżmy dzieci nasze do przyrody, nie lękajmy 
się dla nich opowiadań bohaterskich, nie oba- 
wiajmy się malcowi, który posiadł tajemnicę czy- 
tania dać w rękę jak niegdyś starego Plutarcha, 
lub innej księgi w tym rodzaju, nie zamykajmy du- 
cha jego w ścianach dziecinnego pokoju, wśród kloc- 
ków, łamigłówek i wyszywań, pozwólmy myśli tej, 
którą Bóg uczynił lotną pójść szlakami przezna- 
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czeń swoich, w górę, nie zatrzymujmy jej przy 
ziemi. Źwątlała u nas roślina ludzka, dajmy jej 
z atmosfery właściwej jej naturze zaczerpnąć sił, 
by rozzieleniła się znowu, by zakwitła i owoce 
wydała? 

H. C. 


Antoni Miecznik. 


OWANES OHANA, 


POWIEŚĆ. 


(Dalszy ciąg). 


— Wszystko to zajmujące, arcyciekawe — tłó.- 
maczył się Ohana, — ale cóż, kiedy korzystać 
nie mogę, bo muszę jechać koniecznie. Jednak- 
że — dodał uprzejmie, — panowie nie odmówi- 
cie, skoro was poproszę o odwiedzenie mnie, sa- 
motnika w mojej własnej pustelni. Urządzę wam 
i tańce, i winta, i baczka i zabawę kwiatową—co 
kto woli. 

— A kiedyż będzie ta uroczystość nikoreska?— 
pytali, — już nam o tym balu mówiono. 

— Tak, prosiłem sąsiadów, korzystając z oka- 
zyi jarmarcznej. Niby, myślę, mniej więcej w po- 
łowie tego miesiąca— kto łaskaw, to proszę; dam 
znać zawczasu! Mogę już teraz przyjmować, 
dom wyrestaurowary, ogród uporządkowany, wy- 
pada więc, byście mi panowie życzliwie oblali to 
wszystko. 

— Znakomicie! Jesteśmy na usługi — wolał 
Russo, a potem podając rękę Ohanie żegnał się 
z nim, ciągnąc za sobą pana Antoniego. 

— Chodźmy, i na nas czas, tam pewnie cze- 
kają, a ten cygan łypiący ślepiami musi się 
wściekać. 

Poszli. 

Owanes zaś załatwiwszy się z Muńką i poże- 
gnawszy ze wszystkimi, wsiadł z Tigranesem do 
powozu i odjechał. 
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W Nikoresztach był bal. 

W pokojach i salonach panował ruch: roiło się 
od wyfraczonych panów i postrojonych pań. Ba- 
wiono się doskonale; Ohana potrafił tak jakoś 
wszystko urządzić, że każdy znajdował się jakby 
u siebie, miał swobodę, czując się jednocześnie 
w tej eleganckiej atmosferze, która nie raziła 
nawet wybrednego gustu wielkomiejskiego. Kto 
chciał to tańczył, bo umyślnie sprowadzona 
z Odessy orkiestra, złożona z kilkunastu wybor- 
nych cygańskich muzykantów wygrywała już od 
kilku godzin najmodniejsze i najładniejsze wal- 
ce, polki, kontredanse, pociągając ochocze pary 
do ogromnej sali balowej, migocącej, błyszczącej, 
mieniącej się złotawym połyskiem jedwabnego 
obicia ścian. 

Przy jednej z kolumn podpierających chór 
obszerny, na którym grali cyganie, stał Russo 
z eleganckim panem Antoniewiczem. Przygląda- 
li się obaj kręcącym się w wirowym tańcu pa- 
rom i rozmawiali sobie półgłosem. Nie przeszka- 
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dzali nikomu, nikt też na nich nie zwracał uwa- 
gi, gdyż każda prawie dama miała przy sobie 
bawiącego ją tancerza. 

Powódź światła padającego z kryształowego 
żyrandola, z kinkietów złoconych, zalewała ten 
tłum rozbawiony, rozweselony, hasający, i robiła 
go jeszcze więcej ożywionym, niż był w istocie. 

Pod samem oknem na małym aksamitnym ta- 
bureciku wypoczywała jakaś młoda kobieta w czer- 
wonej, jedwabnej, suto oszytej koronkami sukni. 

W pukiel zwinięte czarne, obfite włosy zdobi- 
ły jej zgrabną główkę, w której jak dwa dya- 
menty błyszczały oczy wielkie, wymowne, pło- 
mienne; nosek mały, zgrabny i karminowe usta 
złożone jak do pocałunku dopełniały jej urody. 

— Kto jest ta piękna pani? — spytał ele- 
gancki pan Antoni swego towarzysza. 

— A ©, zainteresowała pana? 

— Tak, śliczna kobieta; nie widziałem jej tu 
nigdzie, to nie z naszych, prawda? 

— Zaraz poznać, że nie z naszych — odparł 
Russo, — to proszę pana, pani Kargopulo. 

— Greczynka? 

— Greczynka. Żona tego grubego szpakowa 
tego jegomościa, co gra z Brazlim i starym Do- 
maszkanem w winta. 

— Tego starego, łysego Greka, kupca? 

— Tego panie, tego... Stary, łysy, ale milio- 
ner. W Odessie giełdą trzęsie i kpi sobie z ca- 
łego świata. Żonę sprowadził z Konstantyno- 
pola i kontent, chełpi się nią po teatrach, po ba- 
lach i zabawach. 

— A bo też śliczna, dalibóg Śliczna, to królo- 
wa balu. Zkąd tam tych Kargopulów ściągnął 
ten dyabeł Obana? 

— Podobno Kargopulo jest jego dobrym zna- 
jomym — wyjaśniał Russo, — przyjacielem na- 
wet; razem interesa robili na Wschodzie, razem 
z niczego zaczyuali, razem zostali bogaczami. Ma 
ich pan tu kilku tych tuzów z Odessy; Ohana 
ich sprosił, chciał nam, biedakom, zrobić niespo - 
dziankę, zaimponować swojemi znajomościami — 
chytra szelma! 

W czterech rogach sali stały kanapki aksa- 
mitne nizkie, ukryte w gęstwinie roślin egzotycz- 
nych, które je swymi liśćmi szerokimi a długimi 
nawpół przysłaniały. Było tam zaciszniej i swo- 
bodniej, choć trochę dalej od tańczących. 

Na jednej takiej kanapce opartej na ukos 
o ścianę siedziała Helena. 

Chociaż nie tańczyła, czuła się jakoś zmęczo- 
na gorącem, rozwinąwszy przeto duży ze strusich 
piór złożony wachlarz, owiewała się nim dla 
ochłody. Na twarzy znać było rozlaną uciechę; 
ciekawie rozglądała się po tej sali wspaniałej 
i oczyma szukała właściciela. 

Tak jej dzisiaj było błogo, tak jakoś bardzo 
szczęśliwie, że aż się bała tego szczęścia; niepo- 
koiło ją ono trochę; otrząsała się też z tej przy- 
krej myśli, która jak nietoperz krążyła jej wko- 
ło głowy. Przecież to było zupełnie naturalne, 
iż ona tu z mężem przyjechała, przecież tu wszy- 
scy swoi i nie swoi się zjechali. A jednak przy- 
pomniała sobie teraz tą niechęć jego, tego nę- 
ża, na samą wzmiankę o owym balu wspania- 
łym. 

Niby nie wyraźnie nie mówił, ale dawał jej 
już poznać, że coś podejrzewa, że wie nawet 
o ich miłości, lecz nie jest zdecydowany jak po- 
stąpić. Czytała te jego myśli z oczu, z rzuco- 
nych przelotnie słów, z ruchów nawet, bo ona 
się teraz dziwnie nauczyła czytać w tym mężu. 
Stawał się on dla niej księgą ciekawą, a niebez- 
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pieczną zarazem. Zresztą czyż nie widziała tej 
zmiany dawnego życzliwego obcowania z Ohaną 
na jakieś zimne, obojętne. 

Nie tańczyła dotąd; usiadła sobie dlatego na 
uboczu. Nie tańczyła, gdyż on nie tańczył, 
a obawiała się, by jej za złe nie miał, że bawi 
się bez niego. Słuchała tego walca i wczuwała 
się w szał balowy, który i ra nią powoli działać 
poczynał. 

Naraz usłyszała za sobą: 

— Czemu pani nie tańczy? 

Obejrzała się. Z po za ogromnego rododen- 
dronu przeglądała chyląca się ku niej potężna 
postać Ohany. Nie spodziewała się tego zaj- 
ścia. 

— (Czemu? Ja sama nie wiem — czemu. 

I spojrzała mu prosto w oczy. 

— Niech pan tańczy — namawiała go. 

— Pani wie, że tańce są dla mnie sztuką nie- 
znaną. 

—— Szkoda. 

— Wielka szkoda, bo sam doświadczam tego 
obłędu tanecznego, co drażni rozkosznie nerwy. 

Zatrzymał się i patrzał na nią, a potem 
szepnął: 

— Jakaś ty, Helciu, cudowna? 

— Dzisiaj? 

— Zawsze. Ale zwłaszcza dzisiaj w tej sukni 
białej, z tym półksiężycem migocącym we wło- 
sach. 

— Widzisz, że jeszcze nie jestem taka sta- 
ra? — śmiała się cicho. 

— Dla mnie tyś zawsze młoda, śliczna, boska, 
dla mnie tyś zawsze jedno i to samo marzenie 
wiosenne. Patrząc na ciebie, zdaje mi się, żeś 
spłynęła z tych śnieżnych gór naszej starej, or- 
miańskiej ojczyzny i jak zjawisko, jak bogini 
osiadła między nami. 

Przerwała mu, choć jej się pierś podnosiła 
z rozkoszy na te słowa urocze, wyrzeczone 
głosem czystym, miękkim, głaszczącym, jej 
ucho. 

— Jak to u ciebie wspaniale urządzone! 

— A czy oglądałaś wszystkie pokoje? 

— Prawie wszystkie, on mnie oprowadzał, pro- 
siłam go o to, chciałam choć wrażenie żywe wy- 
nieść z tego domu, w którym mieszka ten mój, 
mój Owanes. 

— To dla ciebie. 

— Marzenie — odszepnęła mu tęsknie. — Mój 
los jest inny; cieszmy się chwilą obecną, bo przy- 
szłość nie pewna. 

— Czy znowu co nowego? — pytał niespo- 
kojny. 

— Nie, ale ja przeczuwam coś niedobrego. 
Oleś coraz to podejrzliwszy, nic nie mówi, ale 
ja widzę, co się z nim dzieje. Boję się tego spo- 
koju, jakby przed burzą. Czy nie uważasz we 
mnie zmiany? - 

— Uważam, i dlatego mnie ona męczy. 

— Jednakże — dodał chmurnie, — cieszmy 
się tem, co los nam nastręcza, baw się, proszę 
cię, tańcz... 

— Bez ciebie? Nie byłbyś zazdrosny? 

— Nie, nie, bo jestem pewny, bo jestem za 
dumny, za pyszny, bym mógł nawet przypuścić, 
że ci tam jaki z tych panów sztywnych lub tych 
lowelasów miejskich głowę zawróci. 

Tu zatrzymał się, a potem rzekł nagle: 

— Helciu, mam prośbę do ciebie. 

Słuchała go. 

— Prośbę! Wiesz, urządziłem w tym pałacu 
jeden zakątek uroczy, zaciszny, który zasłoniłem 
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przed okiem wszystkich. Jestem jak wiesz fan- 
tastykiem. W tym małym pokoju marzę zwy- 
kle o tobie, mówiłem ci juź o tem w Teleszów- 
ce; otóż pragnąłbym, byś tam była, byś się choć 
przeszła po dywanach, i zostawiła myśl, tchnie- 
nie swoje nie zmieszane z tymi wyziewami balo- 
wymi, które napełniły dom mój cały. 

Słuchała dalej, a serce jej biło jak młotem. 

-— Niech mam choć złudzenie tej rozkoszy, 
o jakiej marzę, rozkoszy, o jakiej śnię. 

Zatrzymał się, czekał jej odpowiedzi wzruszo - 
ny, podniecony, namiętny. 

A ona spuściwszy oczy wyrzekła: 

— Nie, ja się boję tam iść. 

— Ah! nie wierzysz mi? 

I zabierał się do odejścia. 

Widząc to, przykro jej się zrobiło, serce jej 
zmiękło i nie mogła się oprzeć, dusza się rwała 
ku niemu. Nie, dziś mu przykrości zrobić nie 
mogła, i tak dużo dla niej zniósł już i znosi do- 
tychczas. Szepnęła mu zatem: 

— Mamże ci wierzyć. Mam być pewną, że 
nie się nie stanie? 

— Tak, przysięgam ci! 

— Pamiętaj. 

Twarz mu się wypogodziła, zajaśniał na niej 
cień radości, nachylił się i tak jej mówił szep- 
tem: 

— Słuchaj więc i uważaj. Tuż za salą, na 
prawo jest pokój lustrzany, pójdziesz tam i na- 
ciśniesz maleńki, nieznacznie w futrynę jedynego 
okna wbity guziczek. Za naciśnięciem lustro 
wprawione w boczną ścianę rozsunie się i zosta- 
wi wolne przejście do małej cieplarni, w której 
mnie znajdziesz, rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— Teraz zaś baw się, ja już pójdę, bo może 
ta nasza rozmowa zwrócić czyją uwagę niepo- 
trzebnie, zresztą jako gospodarz muszę być wszę- 
dzie — dodał z uśmiechem. 

— Ale, mój drogi, mój najdroższy, czy tam 
nas nikt nie znajdzie? 

— Niemożliwe. Nikt o przejściu nie wie. To 
mój pomysł, a mnie pomysły nie zawodzą. 

Rzuciwszy jej te słowa zniknął za ciemno-wi- 
śniową ciężką portyerą biblioteki. 

Tu zastał pana Kajetana zawzięcie rozprawia- 
jącego z Dziewatowem, bogatym bankierem odes- 
skim, Obok nich siedzieli Tigranes i młody Bi- 
rar, przysłuchujący się pilnie gawędzie starszych, 
i od czasu do czasu wtrącający swoje zdanie. 

Ozwórka ta rozmawiała po ormiańsku, każdy 
na swój sposób. Tigranes z Dziewatowem wy- 
sławiali się gładko, z łatwością; narodowa gwa- 
ra była ich językiem myśli i domowego życia. 
Pan Kajetan musiał dobierać słów, raz po raz 
wtrącając jakiś wyraz polski, ruski, lub rumuń- 
ski. 

Widocznie rozmowa przybrała charakter dosyć 
ostry, bo pan Kajetan, z właściwą sobie żywo- 
ścią temperamentu aż powstał od stołu, a chwy- 
ciwszy za ramię poważnego, otyłego Dziewatowa, 
trąbił mu prosto do ucha łamaną ormiańszczyz- 
ną poglądy swoje polityczne. Dziewatow zżymał 
sie, marszczył brwi, lecz słuchał napozór spokoj- 
nie, by później tem łacniej pobić przeciwnika. 

Ohana stanąwszy w progu ogarnął odrazu po- 
lemiczną sytuacyę, a ponieważ głowę miał pełną 
innych myśli, cofnął się i wszedł do głównego 
bufetu przez salę bilardową. 

Idąc za radą Antoniewicza, Ohana zaniechał 
urządzenia wspólnej dla wszystkich kolacyi przy 
ogólnym stole; wiedział jakie te wieczerze o ozna- 


czonej godzinie bywają nudne i męczące, chciał 
więc każdemu zostawić wolne słowo w wyborze 
potraw, czasu i miejsca. Kazał przeto w olbrzy- 
miej jadalni zastawić stoły bogatymi serwisami. 
Kto chciał i kiedy chciał przychodził, i miał ra 
zawołanie wszystkie potrawy wymienione na oz- 
dobnie wydrukowanym jadłospisie. Podobało się 
to ogólnie, ztąd jadalnia zawsze była pełna, je- 
dni wchodzili, inni wychodzili śmiejąc się i gawę- 
dząc swobodnie. 

Kiedy przestąpił próg, zastał tu już grono 
ochoczych tancerzy i tancerek zajadających sma- 
cznie. Smiech, rozmowa, brzęk nie ustawał ani 
na chwilę. Na samym rogu ogromnego stołu 
dębowego, nad którym wisiała lampa w żelaznej 
bogato bronzami wykładanej oprawie, rzucając 
jasne światło na biesiadników, zauważył Szymo- 
nowicza, obok którego siedział niefortunny ado- 
rator pięknej pani Kargopulo, mając naprzeciw- 
ko przystojną pannę Antoniewicz, a obok siebie 
milczącego jak zwykle młodego Łukaszewicza 
z Rubleńca. Na twarzy panny znać było cień 
smutku, tęsknoty jakiejś, który jej ładną twa- 
rzyczkę przysłaniał, kładąc na niej znamię ciche- 
go cierpienia. Odkąd wiedziała, że Ohana nie 
myśli o niej, nie kocha jej, ten smutek cichy ją 
trawił; a nie mogła mu się oprzeć, bo ją za bar- 
dzo opanował. 

Ztąd też, choć się śmiała odpowiadając na 
dowcipne pytania młodego Stepanowa, którego 
po raz pierwszy tu poznała i który swą delikat- 
nością i grzecznością uprzedzającą zwrócił jej 
uwagę, znać było po niej, że myśl ma czem in- 
nem zajętą. 

To też spłonęła delikatnie, dostrzegłszy w lu- 
strze Ohanę, który stał za nią; zmieszała się 
nagłem zjawieniem się tego, który jej serce za- 
pełniał tęsknotą. Nie wyrzucała mu nic, bo by- 
ła dobra, owszem życzyła mu jak najlepiej, ale 
miała żal do losu ślepego, który ją z nim zet- 
knął. 

— Czemu pan nie je? — Zagadnął Szymono- 
wicza, czując, że trzeba coś powiedzieć. 

— Już jadłem, piłem, grałem — odrzekł ten- 
że krótko, obrzucając go nieznacznie nieufnem 
wejrzeniem, jakby coś w nim tajemniczego przy- 
puszczał. 

— A może napilibyśmy się po lampce szam- 
pana, to zimne, dobrze zrobi przy takiem gorą- 
cu, jakie panuje w tym pokoju. 

Rzeczywiście od potraw, od oddechów zady- 
szanych tancerzy, od ciepła wydzielanego przez 
światło lampy i kinkietów, zrobiło się w tej 
ogromnej sali jadalnej gorąco. 

— Owszem, może pan ma słuszność, napijmy 
się. 

Lokaj nalał pieniący się. perlisty szampan do 
dużych lampek i postawił je przed nimi. Trą- 
cili się i wychylili musujący trunek jednym hau- 
stem. Za ich przykładem poszli inni, i szampan 
począł krążyć wśród biesiadników, podniecając 
ich wesołość i ochoczość. 

Zaczem Ohana opuścił jadalnię, a przysta- 
nąwszy chwilkę w małym, bocznym saloniku, 
gdzie przy trzech zielonych stolikach grano 
w winta, kłócąc się zawzięcie, wyszedł prosto na 
werendę. Pragnął chłodu, pragnął się pozbyć 
tego wzruszenia, co nim owładnęło i pozbawiło 
tej pewności siebie, do jakiej był przyzwyczajony. 

Przechylił się przez poręcz żelazną i oddychał 
głęboko — powietrze było świeże, nocne, takie 
właśnie, jak tylko na jesieni bywa w stepach. Na- 
raz ujrzał w małej altance, ukrytej wśród jawo- 
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rów wysokich, na które padały złote smugi świa-- 
teł bijących z okien pałacu, cienie dwa jakieś. 
Kto to był? Nie domyślał się, było tam cicho, 
spokojnie; nikt nawet nie odnalazłby w nocy 
owego zacisza 

Zaintrygowany posunął się delikatnie naprzód, 
i stanął. Promień światła wślizgiwał się pod- 
stępnie między bluszcze i zdawał się przyglądać ` 
samotnikom, muskając ich po twarzach zdradli- 
wie 

Ohana zdumiał się, chciał iść naprzód, lecz po 
chwili namysłu cofnął się. 

Podrażniony widokiem towarzystwa obojętnego 
dla siebie, skręcił do głównej alei, wiodącej na 
werendę. Cały sznur latarek i lampionów róż- 
nokolorowych, zawieszonych na splątanych gałę- 
ziach grabowych rzucał naokół jasne światło. 

Na ławce drewnianej siedziało dwóch stróżów, 
wyznaczonych do pilnowania illuminacyi w ogro- 
dzie, i gawędziło sobie cicho. Z pałacu docho- 
dziły przytłumione dźwięki jakiejś polki, i więz- 
ły w zbitej massie drzew, tracąc swoje brzmie- 
nie wyraźne. 

Szedł śpiesznie napowrót do pałacu. Naraz 
na zakręcie dostrzegł jakąś czarną sylwetkę i za- 
drżał jakby na widok niekezpieczeństwa groźne- 
go— nieszczęścia, którego uniknąć nie mógł. 

W świetle czerwonego lampionu ujrzał stoją- 
cego nieruchomo jak posąg Stefana. Tak, to 
był on, ta sama szydercza, złośliwa twarz, ta 
sama zgryźliwość i nienawiść na niej rozlana. 
Chciał się cofnąć a nie mógł, bo Stefan go już 
zauważył. Serce mu się ścisnęło boleśnie, choć 
nie wiedział dlaczego; czuł tylko w tej chwili le- 
piej niż kiedykolwiek, że ten dawny towarzysz 
młodości nienawidził go całą swą duszą ponurą, 
okrutną. 

Udając mimo to wesołego, zbliżył się doń i za- 
pytał: 

— Cóż tak samotnie tu stoisz; nie bawisz się, 
nie jesz, nie pijesz? 

Stefan się uśmiechnął złośliwie i odrzekł: 

— Mógłbym się o to samo ciebie zapytać. 

— Ja co innego, wiesz, żem gospodarz, że mu- 
szę biegać, nad wszystkiem mieć dozór, i żem wy- 
szedł zmęczony, zaczerpnąć świeżego powietrza. 

— I ja tak samo. Mnie ta wrzawa nuży, go- 
rąco męczy, wolę stać w ogrodzie, i słuchać 
dźwięków tej pysznej muzyki zdaleka. 

— Podoba ci się? — pytał Ohana, chcąc coś 
powiedzieć, bo mu wątku brakowało do rozmo- 
wy, a nie chciał go zbywać milczeniem w swym 
domu. 

— Bardzo, bardzo. 

— Więc słuchaj jej, kiedy chcesz, w ogrodzie; 
tylko bym ci radził lepiej zajść do bufetu, prze- ` 
trącić co, napić się szampana, a następnie pokrę- 
ciwszy się trochę iść w ciepłym paltocie na takie 
dumanie. We fraczku to za lekko na jesień. 

Stefan spojrzał na niego tak jakoś dziwnie, że 
Ohanie się zdało, jakoby mu duszę rozdzierał, 
zaczem przybrawszy obojętny wyraz twarzy od- 
parł: i 

— Dziękuję ci za radę. Masz racyę, tak też 
trzeba zrobić, jak mówisz; trochem głodny, tro- 
chę mi się pić chce, trochę mi za zimno. 

— Więc chodźmy! 

— Chodźmy. 


(Dalszy ciag nastąpi.) 


aee 
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KRONIKA. 


BEiieralura. 


Opuściły prasę w Petersburgu: 

Anonyma: Wspomnienia ex-dziennikarza. Są to il- 
lustracye stosunków naszych w epoce wyklucia się 
i hałaśliwego żywota młodej, a raczej młodziutkiej 
prasy warszawskiej; walki tej ostatniej ze starem 
wstecznictwem i jej legendowe machanie taranem 
wiedzy, które bojowników tuką okryło sławą i nareszcie 
wykazało po latach, całą niepomylność instynktów, takt 
niezrównany i innych jeszcze sporo stron dodatnich. 

Kajetana Kraszewskiego: „Ze wspomnień kasztela- 
nica,” „Przyczynek do historyi obyczajów, życia do- 
mewego i wychowania w końcu XVIII wieku.” 

Adama Darowskiego: Szkice historyczne, w których 
znajdujemy monografie: Polacy w Kremlu — Balcer 
Chmielnicki —- Malborski jeniec — Zatargi starostów 
pogranicznych. 

Ks. Karola Niedziałkowskiego: Miraże mądrości. 
Treść pracy tej stanowią: Wolność myśli i wolność czy- 
tania Wrażenia niewierzącego w mieście świętem — 
Nieco o dyable — Gawęda o jednym numerze „Tygod- 
nika Ilustrowanego” — Słówko o bogactwie i ubóst- 
wie — Kilka dni jasnych. 


Prace literackie kobiet. 


Wyszła w Warszawie Hygiena ludowa p. Antosz- 
kę, (pseudonym znanej autorki piszącej dla ludu). 

Broszura pod tytułem: „Action des alcaloides et 
des substances medicamenteuses sur les coeurs lym- 
phatiqnes de la grenomlle” przez D-ra Michalinę Ste- 
fanowską. 

Z głów koronowanych ogłosiła drukiem tom poezyi 
lirycznych małżonka następcy tronu włoskiego —z do- 
mu księżniczka Czarnogórska. 

Arcyksiężniczki Stefanii „Lacroma” wychodzi obec- 
nie w tłamaczeniu angielskiem. 


Nasze ogrodnictwo. 


Ten dział produkcyi krajowej zwraca już uwagę sfer 
rządowych zaniedbaniem swojem, co wyraził w ostat- 
nieh czasach delegowany ministeryum finansów, pod 
którego kontrolą pozostaje istniejąca w Częstochowie 
szkoła ogrodnictwa p. Karola Zawady. Za wiele, jak 
się zdaje, kładziono dotąd nacisku w całej działalno- 
ści teoretycznej i praktycznej na ogrodnictwo kwiato- 
we i wogóle dekoracyjne, za mało na sadownictwo 
i produkcyę*warzyw a ogrodowizn, Odpowiednio też 
do tego przysposabiano i ludzi szukających dla siebie 
bytu w zawodzie ogrodniczym. Kwalifikowano mi- 
strzów, a zapomniano zupełnie o pracownikach — wy- 
stawiano artystów kosztem średnio uzdolnionych, któ- 
rych kraj potrzebuje wielkiej liczby, podczas gdy 
w stosukach naszych policzyć się dadzą w każdej gu- 
berni majątki takie, które prowadzą ananasarnie, 
treibhauzy i żądają ód ogrodnika artystycznie rzuca- 
"nych klombów i kwietników przed rezydencyami. 

O użyteczności mówi się u nas dużo, ale kończy 
się zazwyczaj na słowach, tak, że istotnie idzie prawie 
zawsze piękne przed użytecznem a zbytkowne przed 
koniecznem.  Ztąd powstała metoda traktowania 
ogrodnictwa jak gdyby jakieś sciencyi, wymagającej 
długich lat pracy, wielkich zasobów pieniądza, po 
których zużyciu wykwalifikowany istotnie bardzo wy- 
soko pracownik ma uzasadnione jak mu się zdaje pra- 
wo, aby mu za jego uzdolnienie i wyłożone koszta wró- 
cił zawód któremu się oddał. 

Jeśli ma się u nas raz pomyśleć o podniesieniu 
produkcyi owoców, to z temi zapatrywaniami stanow- 


TYGODNIK MÖD I POWIEŚCI. 


czo zerwać wypadnie; inaczej będziemy zawsze mieli 
późną jesienią kilka galarów zepsutych jabłek na 
Wiśle, po owocarniach zaś gruszki deserowe dostępne 
jedynie na stoły magnatów, a jednocześnie dziwić się 
będą pisma specyalne, że u nas na każdem przyjęciu 
więcej widać pomarańczy niż gruszek, A jednak 
jest to tylko wynikiem dobrego rachunku kupić ten 
produkt sprowadzony z Włoch i Francyi, doświadcze- 
nie bowiem przekonywa, że nasze jabłko i nasza 
gruszka w miesiącach zimowych dla średniej zamoż- 
ności całkowicie są niedostępne. 


Pyplomy naukowe kobiet. 


W Zurichu po ukończeniu Wydziału przyrodo-pe- 
dagogicznego i obronie rozprawy na temat: „Die Mit- 
tel der Desinfection und ihre Prüfung” otrzymała 
dyplomom panna Guttman z Warszawy. Jest to, jak 
zapewniają, jeden z dyplomów, które brać należy zu- 
pełnie seryo, kandydatce bowiem przysługuje prawo 
ubiegania się o pos»dę nauczycielki przy gimnazyach 
żeńskich w Szwajcaryi. Powiadają, że panna Gut- 
tmann zamierza się poświęcić specyalnie studyom ba- 
kteryologicznym. 

W Genewie ukończyły studya ze stopniem: „ba- 
chelier ès sciences naturelles et physiques” polki: pa- 
ni Matylda Idźkowska i pani Teodora z Oppmanów 
Męczkowska ta ostatnia z odznaczeniem „approbation 
complete” co stanowi najwyzszy stopień wyróżnienia. 

W Paryżu otrzymała stopień D ra Medycyny miesz- 
kanka Płocka panna Estera Golde. Laureatka bróni- 
ła rozprawy: © paleniu ciał z punktu widzenia hi- 
storycznego i hygienicznego. 

Tamże stopień D ra Medycyny polka panna Euge- 
nia Przedniewicz. 

Tamże stopień D-ra Medycyny p. Józefa Joteyko. 
Rozprawy temat: „La fatigue et la respiration ele 
mentaire du muscle”, 


MBalłuka. 


W salonie Krywulta przybędzie ośm obrazów pędzla 
p. Poświkowej, przedstawiających martwą naturę. 

I Warszawa za przykładem innych miast Europej- 
skich mieć będzie w Lutym roku przyszłego wystawę 
obrazów odrzuconych przez Komitety kwalifikujące 
do tutejszego salonu. i 

Zapowiadają w niedługim czasie kolekcyę portre- 
tów pędzla Witolda Pruszkowskiego. Mają to być 
przeważnie wizerunki literatów i artystów tutejszych, 
pomiędzy którymi wymieniają: Blizińskiego, Sarnec- 
kiego, Rapackiego i innych. 

, Wedle tego, co piszą dzienniki włoskie, Henryk 
Siemiradzki zajęty jest obecnie w Rzymie wykończa- 
niem wielkiego obrazu historycznego „Neron”. 

Salon Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych po- 
mieści w Lutym roku przyszłego specyalną wystawę 
oarazów artysty malarza Wrzeszcza, 

Z fundacyi D-ra Józefa Kazimierza Malinowskiego 
wakują na rok przyszły dwa stypendya po 290 zło- 
tych reńskich każde, dla polek oddających się sztuce. 
Warunkiem przyjęcia jest albo udowodnienie pokre- 
wieństwa z zapisodawcą, albo stwierdzone uzdolnienie 
wyższe i znaczne 'postępy w obranym zawodzie, 

Warszawski Instytut Muzyczny urządzić zamierza 
dwie serye wieczorów muzykalnych. Słuchacze spot- 
kają się tam z utworami mistrzów starowłoskiej 
szkoły klasycznej a także z muzyką niemiecką, fran- 
cuzką, ruską i polską. 

Towarzystwo muzyczne wystawi z początkiem roku 
przyszłego Sonety Krymskie Moniuszki. 


Mobroczynność. 


Rada miejska Dobroczynności publicznej jak: dono- 
szą pisma, niezależnie od Szpitala Dzieciątka Jezus, 
który jak wiadomo przeniesiony zostanie z Placu 
Wareckiego na plac po byłej wystawie Hygienicznej 
albo w blizkości Rakowca, postanawia założyć Szpi- 
tal drugi, w obrębie miasta, przeznaczając dlań istnie- 
jący już tego rodzaju przytułek przy ulicy Książęcej. 


391. 


Leczący się w tym szpitalu chorzy przeniesieni będą 
w okolicę podmiejską, tutaj zaś założony będzie szpi- 
tal dla chorób wewnętrznych na 300 łóżek, na co 
warnnki i dostateczna od miasta izolacya w zupeł- 
ności pozwalają. 


Wskazówki i rady. 


Śniadanie obiadowe na uroczystość weselną (déjeuner 
dinatoire). 

Wódki i zakąski. 

Barszcz i rosół w filiżankach z pasztecikami. 

Łosoś w majonezie, 

Indyczki, jarząbki, pulardy, 

Kompoty mieszane, sałaty, stosownie do pory roku, 
sałata z pomidorów, sałata z selerów. 

Jarzyny mieszane, podawać po angielsku ze świeżem 
surowem masłem. 

Lody, owoce, kawa, likiery. 

Wina; Sauterne, Reńskie, Burgundzkie, Szampan, 
Tokaj. 

Zucyna Ćwierczakiewiczowa. 


KSIRGARNIA NARŁADÓWA 
EMILA SKIWSKIEGO 


Warszawa, Chmielna Nr 88. 


POLECA NASTĘPUJĄCE DZIEŁA NOWE: 
raz E: 

Gomulicki Wiktor. Niedziele Romcia, z illustra- 
cyami w karton 

Grabowski Br. Kolega Julka, powieść, zalecona 
do druku na konkursie „Przyjaciela 
Dzieci” 

Bzowska M. Wirginia, powieść z pierwszych cza- 
sów chrześciaństwa. Zalecona do druku 
na konkursie „Przyjaciela Dzieci” 

Lóckyer orman J. Piewsze początki astronomii, 
Prze'ożył Władysław Skłodowski, z licz- 
nemi illustracyami, w kart, > 

Morawska Zuzanna Z dziejów słowiańszczyzny 
kresowej, opowiadanie historyczne 

Królewicz Kędziorek i Królewna Perełka, Baj- 
ka Estei, wydanie luksusowe, ozdobione 
licznemi akwarell mi i rysunkami A. Bor- 
kowskiego, w cprawie 

Gębarski Stefan, Robinson Tatrzański, z illu- 
stracyami, w kartonie 
W oprawie 

— Zdobycie Konstantynopola, opowiadanie 
historyczne 

— Markus i Aurelian, opowia 'anie z pierw- 
szych wieków chrześciaństwa 

Teresa Jadwiga, Dwie siostry, opowiadanie hi- 
storyczne z czasów państwa rzymskiego 

— Talizman Janka 

Jerlicz E. Krewni, powieść odznaczona pierwszą 
nagrodą na konkursie .,Przyjaciela Dzieci” — 80 

„Przyjaciel Dzieci” z lat dawnych, rocznik zbro- 
szurowany 
W ozdobnej oprawie 


lęk 


— 25 


422 


BEŻ 


Do nabycia u Wydawcy i we wszystkich księgarniach. 

Nadzyłający żądania wprost do nakładcy, kosztów 

przesyłki nie ponoszą. Żądania załatwiają się za za- 
liczeniem pocztowem. 
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51 Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami i dla prenumeratorów na prowincyi 
Koperty i Listy zwrotne. 


"TREŚĆ: Od Redakcyi. — Gamaston: Wiara... fragment z życia (ciąg dalszy). — Praca kobiet (dokończeniej, — Władysław Sterling: Sonet. — O Froeblowstwie 
(dokończenie). — Antoni Miecznik: Owanes Ohana, powieść (cią: dalszy). — Kronika, — Wskazówki rady. — Ogłoszenie. --W DODATLT POWIEŚCIOWYA Andrzej 


Theuriet: Kwiat Nicei, przekład Bronisławy Kowalskiej (ark. 14). 


HERBATA AROMATYCZNA 


M. SZUMIŁENA (istn. od 1840 r.) 
S-to Krzyzkiej). 


5632210 


= Nowy-Świat M 65 (róg 


M. M. 


Pierścionki, Brosze, Broszki, Bransolety brylantowe, 
oraz z perłami i kolorowemi kamieniami. Grzebienie 
do włosów (ecaille blond), Szpilki do kapeluszy, Łań- 
cuszki do zegarków, Chatelainy, Breloki, Spinki do 
"mankietów i gorsu, Szpilki do krawatów. Papieroś- 
nice złote, srebrne i emaliowane z kamieniami i bez 
Flakony do per- 


kamieni, Zapalniczki, Bonbonierki, 
Ołówki. Zegarki damskis emaliowane z bry- 
lantami. 


fum, 


Przedmioty artystyczne i fantazyjne (Objets d'art de 
luxe et de fantaisie riche). 


Wielki wybór, wytwotna robota, 
tealne ceny u 


M. Mankielewicza, 


w Gmachu Teatru. 


tkg% WIERZBOWA M 6ZŻŁKZEKŁK 


MAGAZYN ŻYRARDOWSKI 
Towarów Wyrion, 


T tylko na Wierzbowej 6 “ŒP 
poleca świeżo otrzymany transport: 

CHUSTKI wysortowane, 
STOŁOWĄ bieliznę wysortowaną, 
SERWETY kolorowe wysortowane, 
RĘCZNIKI adamaszkowe wysortowane, 
PRZEŚCIERADŁA wysortowane, 
KAPY PIKOWE białe, kolorowe wysortowane, 
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+ Hotel Angielski $$$ RER PA Ę 


PE 1SITObUF 1040H RES 
S 


W 3 s ; 
żę PŁÓTNA w resztkach wysortowane, * È 
«> MADAPOLAMY w resztkach wysortowane SF, 

ai i wyroby pończosznicze. E= 
aĘ 883 yroby > i 
z Z rabatem od 10% do 50°% podług cennika fabrycznego. $* $ 
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OTWARTA: 


Wejście bezpłatne. 


JLoaBOXEN0 Iieusyporo, Bapiuapa 19 Hoaópa 18696 r. 


hajnowsza 


54812 


j 


TEPEE T TR ANS Wd a GWO 


MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA 


od dnia 29 Listopada do dnia 8 Grudnia 1896 


Wystawa Nowoczesnych Haftów Kunsztownych 
ORYGINALNEJ SINGERA MASZYNIE DO SZYCIA 


w dnie powszednie od 10 r. do 1 wiecz —w Niedziele i Święta od 12 p. do 8 w. 
Wierzbowa 6. Q. Neidlinger Wierzbowa 6. 


Warszawa. Druk Emila Skiwskiego. 


powi ec 


drukować będzie w r. 1897 wielką powieść jubileuszową Henryka Sienkie- 
Krzyżacy.“ Tygodnik jest najbogatszym w treść i ryciny czasopismem 


polskiem illustrowanem,— obejmuje w każdym numerze 4 arkusze tekstu iillustracyi 
i arkusz powieści w bezpłatnym dodatku co tydzień.—Od N, R. 1896 Tygodnik 


powiększył swą objętość o 4 kolumny druku, co czyni z niego najobszerniejsze 
i względnie najtańsze pismo illustrowane polskie. — Współpracownictwo H. Sienkie- 


wicza, Bol. Prusa, El, Orzeszkowej, M Gawalewicza, M. Rodziewiczówny, Jordana, 
Sewera i w. in.—Rocznie około tysiąca illustracyj, między któremi prace wszystkich 


naszych znakomitych artystów. 


|czmetm 


wicza p.t. ,, 


Prenu- 
merata 
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wynosi: w Warszawie kwartalnie rs 2. Z przesyłką pocztową: kwartalnie 
rs. 8, półrocznie rs. ©, rocznie rs. 12. — Nadsyłać prenumeratę najlepiej do 
Redakcyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr 17, 


PRORPOPOREREROPPERORPFPĘ 
NAJWYZEJ ZATWIERDZONE, TOWARZYSTWO AKCYJNE 


z” SPelershurskie Laborator rym lenie 2 


St.-Petersburg, Izmajłowski Prospekt Nr 27, dom własny, 
założone w 1860 roku. 
nagrodzone złotym medalem na wystawie w Paryżu w 1889 roku. 


WODA KOLOŃSKA PERFUMY 


= Wsp a politurowa w ine na posadzki i podłogi, bezbarwna i w A AEE DAR Feliksa waręskiego, Tłomackie N 13, 


podwójna. | w wysokim gatunku 
WODA KOLONSKA ż Champaka, Opoponax, Jockey- 
potrójna. Club, Ixora - Bróonie, Violette- 


Nouvelle, Crab-Apple, Konwa- 
lja, Ess-Bouquet, Lilas de Per- 
se, Héliotrop blanc i inne. 


WODA KOLOŃSKA | 
Nr 4 ekstrakt. 


WODA KOLOŃSKA KWIATOWA 


Bez-Perski Akscya 
Heliotrop biały Ronwalja 
©rab-Apple Róża biała 

Ess Flovers Violette-Xouvelle 
Jaśmin Kćsćd:: 


i wiele innych zapachów kwiatowych. 
Wyroby Sf. Petersburskiego Laboratoryum Che- 
micznego** nabywać można we wszystkich znaczniejszych Per- 
oaeee i składach Aptecznych. Kupujący raczą zwracać uwa- 
gę na cbok zamieszczoną „markę fabryczną i żądać 
wyraźnej firmy: 
„St.-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne,” 
posiadającej Skład Hurtowy tylko 


u p. PAWŁA WOLLENBERGA 


w Warszawie, przy ulicy „Żabiej Mo 3, (od Przechodniej Mo 4). 


a nie zaś — sklep detaliczny. 
Handlującym wysyła się cenniki bezpłatnie. 
EEE 

2-Wszystkie Ksiązki i Nuty 
przez kogobądź wydane, posiada 
lub dostarcza prędko i prena- 
meraty przyjmuje Księgarnia 
i Skład Nut Maurycego Orgel- 
branda w Warszawie, naprzeciw 
posągu Kopernika. Katalogi 
i Prospekty bezpłatnie. Tam- 
że Wypożyc zalnia (czytelnia) 
Książek polskich i francuzkich 
NOWOŚĆ ŚWIEŻO WYDANA — 

WAJNOWG SZA 


WYROCZNIA PRZYSZŁOŚCI 


wyjawiająca tajemnice życiowe, czyli sztuka do- 
wiedzenia się o swoim losie za pomocą kart lub 
figur symbolicznych, zawierająca 800 nieomyl- 
nych przepowiedni, z dodaniem siedmiu czaro- 
dziejskich tablic, cena kop. 20, pocztą kop. 25. 
Do nabycia w księgarni Ch. J. Rozenweina 
Marszałkowska 114, oraz we wszystkich 
księgarniach, kioskach i na prowincyi. (Pocztą 

nadsyłać można markami). 52823 


-_ Redaktor i Wydawca Jan Skiwski. DODATEK. 
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